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1 1 U A B I A  U O S T O P C Z m

Ryłto miesiąc czerwiec 1817 ru!<u. Piękna 
pogoda zachęcała do kąpiel wBaden-Baden, 
które pod ten czas zaszczycały się zjazdem 
znakomitych, z pierwszych stolic Europy, 
najmajętniejszycli gości.

W tym roku podobnie jak i w przeszłym, 
świetnym punktem zgromadzenia był dom 
j e n e i a ł a T e t t e n b o r n ,  który, swojem imie
n iem , wziętością, przepychem i dostatkiem 
w podejmowaniu gości, a najszczególniej 
swą osobistą i swej małżonk' uprzejmośc-ą, 
zniewalał sobie wszystkich obecnych, a na
wet obok rzeczywistego władcy kraju, jak 
się tenże pewnego razu żartem sam wyra
z ił ,  za panującego księcia tegoż ir asta u-  
cliodził. Widziałeś lam hrabinę Demidów, 
ze swoim świetnym, równie jak i marszał- 
howę Marmont, księżnę Raguzy, ze swoim  
dobranym dworem; widziałoś rossyjskiego 
posła, Lrabię Gołowkina, znanego z posel
stwa do Chin, które do skntku nie przyszło; 
tudzież młodego wprawdzie, ale bogatego 
w  doświadczenie i obeznanego z sztuką wo
jenna, franeuzkiego jenerała Baclielu; hra
biego Saint-Aulaire, pana Montbreton-Nor- 
vins, byłego prefekta w Rzymie, adwokata, 
a później ministra Teste; nakoniec g u b e r 
n a t o r a  M o s k w y  h r a b i e g o  R o s t o p -  
c z y n a .  Ten ostatni górował imieniem swo-  
jćiń nad wszystkimi, a osoba jego, w  której 
największe sprzeczności zgromadzouemi być 
sle zdawały, byłaby obudziła wstręt i cieka
w ość , chociażby nazwisko jego z p o ż a r e m  
M o s k  w y  żadnego połączenia nie miało. 
O nim rzecz prowadzić, jest naszym za
miarem.

Przybył on do Baden-Baden z Paryża, 
gdzie dość długi czas b a w ił , i zdawał się być 
zupełnie ożywiony umysłowym ruchem ży
cia, który go tamże prądem swoim unosił. 
Otrzymawszy za młodu wychowanie fran- 
cuzkie i obeznany z wszelką ucieniowaną 
delikatnością i dowcipem towarzystw pary
skich, ujmował wszystkich swoja lekką, na
turalną rozmową. Dar ten w piękniejszym 
jeszcze okazywał się św ietle , skoroś do
strzegł, że w ile lego ruchawego , lekko-  
działalnego umysłu, ukrywa się żelazna wola 
i bezwzględna samowładność, do czego się 
na pół dzika namiętność i surov a popęćli-  
wość przyłączały. Do słodyczy, którą każdy 
W j  g°  rozmowie znajdował, mieszała e i ę  
częstokroć mimowolnie jakaś zgroza i podzi- 
w ien ie ,  i każdy to uczuwał, . e w  obec tego 
męża trzeba było zewsze mieć umysł przy
tomny i być gotowym dc odporu. Co do ta
lentu , dowcipu, żartu i niewyczerpanego  
humoru, nie ustępował Roslopczyn księciu 
de Ligne bynajmniej, ale jeden i drugi spra
wiał wcale inne wrażenie. Jeżelis' się wT swo
bodnym żarcie księcia de Ligne jak na mięk
kim puchu kołysał, w  cierpkim żarcie Ro- 
stopczyna przeczuwałeś ostre kolce, pomię
dzy które trzeba ci było ostrożnie stawić 
nogę. Zdaje się mi w samej rzeczy, że za
chowanie się jego byłoby odrażające, gdy
by nie wym owa, którą mimowolnie w szy
stkich sobie zniewalał. Rozkoszą było słu
chać go , gdy zaczął w  potocznym sposobie, 
a czasem w odskocznych porównaniach opo
wiadać dowcipne, poczęści nader oryginal
ne spostrzeżenia, które zebrał podczas sw e
go pobytu w Paryżu. Francyja i Francuzi, 
Paryż i Paryżanie zdawali się zajmować całą 
jego wyobrażność, a jakkolwiek trafnie i bez
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uprzedzenia wyrokował o tych przedmio
tach, widać było jednabze, jak mocno był  
w  nich zamiłowany. Zdanie jego było szcze
r e ,  otwarte, żadnym względem polityki ani 
tez zyczemem własnego serca nieograniczo
ne. Rostopczyn sądził wolno, i mówił śmiało, 
co myślał. Ze ówczesny skład rzeczy we  
Francy i za najpićrwszetn potrąceniem, zmia
n y  doznać musiał, było niewątpliwym wy
padkiem wszystkich postrzeżeń jego. Z nie
wym owną śmiałością a nawet z prawdziwą 
goryczą m ówił szczególniej o stosunkach 
rossyjskifch; aby zmartwić hrabiego Gołow-  
kiua,  który niekiedy wraz z nami się uśrnió- 
chał, zapewniał poważnym tonem doświad
czonego mędrca, że utalentowani ludzie ni-  
jdz ie  tak wielkiego szczęścia nie robią, jak 
■w Anglii, gdyby tylko tamtejszym kobićtom 
tak dobrze jak we Francyi było, przeciwnie  
Rossyja powinna być nazwaną krajem des 
gucux: ponieważ im tam najlepićj się powo
dzi; bywały także dotkliwsze mowy, na które 
godność posła zezwolić nie mogła. Cała dzi
kość niepohamowanej namiętności jego, u- 
krywała się wtedy pod siatką zaostrzonych 
frazesów francuzkich i czatowała złośliwie  
na ich ubodłiwy skutek. Wideiał się on przez 
Siewdzifczność i wzgardę wygnanym z swój 
ojczyzny, clo której ocalenia wielkim swoim  
acz okropnym czynem najwięcej się przy
ło ży ł  i radby był tak stanowczo i straszli
w ie  uderzyć w  teraźniejszych swych nie
przyjaciół, jak podówczas ugodził w  Fran
cuzów. Niebezpieczna było dczwolić mu 
oddawać się bez przeszkody tym wyobra
żeniom , wtedy zdawał się prawie nie mieć 
władzy nad sobą, twarz jego przybierała 
wyraz okropny, a w  około niego wszyscy 
obecni, zdawał' się doznawać jakiejś obawy- 
Jednakże pomimo tego chwilowego spłonu, 
spostrzegłem w nim ślady tkliwego uczucia 
i  dla tego, jak wprzódy porównywałem go 
z księciem de l ig n e ,  tak teraz wyznać mu
szę ,  że ma niejakie podobieństwo do Wil
helma Humbolda; ta>. sama na pozór ozię
b łość, pod którą się jednakże gorące uczu
cie niezupełnie utaić zdoła; takież same nie
przebrane źródło uszczypliwego dowcipu , 
to jest niecierpliwości pochodzącej z nudów, 
które do zwyczajnych rozmów tak łatwo 
się wkradają, a których w braku obcego ,

tylko własnym dowcipem pozbyć się można. 
—  Nadzwyczajny mąż ten odznaczał się już 
dawniej cierpkością swego postępowania. 
Za panowania Cesarza Pawła, będąc m ni- 
stren? spraw zagranicznych , zdawał się zu
pełnie zgadzać z ostrym sposobem myślenia 
swego pana. Pow szechni; uskarżano się na 
ociętną surowość, z jaką odprawiał osoby; 
jednakże w odpowiedziach jego widać było  
zawsze rozum dowcip. Michałowi hrabie
mu Ogińskiemu, który za poleceniem pru
skiego ministra hrabiego Haugwitz, prosił 
Cesarza, aby mu do Polski wrócić było po
zw olono, dał Rostopczyn dnia 29go marca 
1799 odmowną odpowiedź w następujących 
lakonicznych wyrazach: »Monśieur le com- 
te , Su  M ajesle 1’empereur ayanl reęu v9fre 
lettre en dale du 12 du couranlJ a ju ge u pro
pos de refuser vos demandes} et m’a oraon- 
ne de vous en fa ire  part. J ’ai l’honneur d elre  
etc.*)

Podczas wkroczenia Francuzów do Ros- 
syi ,  posnnęła się okolicznościami ściśnięta 
zapalczywość jego aż do szaleństwa. Stra
szne jego do ludu odezwy, jego po rogach 
domów na zhańbienie nieprzyjaciela poza
wieszane tablice, na zawsze namietnemi' «L «■
pozostaną. Na trzy dni przed ustąpieniem  
z Moskwy, napisał on dosadnym stylem ros- 
syjskim do Błgratyjona, iż liędzłe bronić 
Moskwy, ile jest w mocy jego, a jeźli przyj
dzie do ostatefczności, spełni się to przy
słow ie:  » L e p i ć j  p ó j ś ć  do d i a b ł a ,  n i ż  
s i ę  o d d a ć  w r ę c e  n i e p r z y j a c i e l a . #

Tę gwałtowność, tę jątrzliwość um ysłu, 
którym go nieszczęście i rozpacz nagabały, 
zachował równie w  szczęściu i pomyślno
ści. Francuzi opuścili zgorzelisko Moskwy, 
Rossyjanie za powrotem swoim,  wvcięli  
w pień pozostałych rannych i maroderów; 
małe tylko liczba, która wielki szpital, zwa
ny dóm sierot, bronić się odważyła, dostała 
się w ciężką niewolę. Ci b iedn i, udali się  
z prośbą do Rostopczyna. Cesarzowa matka 
tknięta miłosierdziem, wstawiła się za n*e- 
szczęśliwemi. Rostopczyn r ie  mógł jćj ćał-

ł )  M ości  h rab io ,  Cesarz Jegom ość  o trzy m a ł  waćpante 
list  z dnia 12go b .  m.,  lecz osadz ił  za rzecz s :o so -  
w nę  , nie p rzy ch y l ić  się do jego  p ro śb y ,  i rozha- 
z a ł  m i ,  ab y m  w p an a  o tern zawiadom ił .  M am  za
szczy t  i t. d.
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ldeiu odmówić ,  przychylił się do prośby, 
ale w  następujących srogich, własną ręką 
pisanych wyrazach: »Le comte Hostoptschin 
accorde le lemps necessaire u M . Gazo pere 
pour se remellre de su maladie: apres quoi 
i l  faudra r/u’il se rende avec son fils dans 
le goucernement de Wofogda. L a  concersa- 
tiou qu’il me demande n’amenerait aiicun 
resu lla t; ił n’y  a ni culomnie ni małceillance 
r/ni agissent anpres du comte Rostoplschiuj 
m ais nne nution qui a n i  fo i ni lo is, et qui 
n’a d’aulres titres depuis cingl ans que des 
crimes et des fo r /u its } ne doit jam ais pren- 
dre a temoin Telre supreme,  dont la justice  
est meconnue chez les brigand$.&*)

Z tem wszyslhiem nieugięty człowieh ten 
nie był tak wytrwałym w swej zawziętości 
i  nienawiści hu Francuzom, jak minister 
Stejn. Paryż umiał stopić ten twardy metal, 
bohater Moskwy znalazł tam przytułek i 
przyjemność życia, jakich ojczyzna dać mu 
nie  mogła.

Jednego wieczora, gdy u Tettenborna kil
ku tylko było poufałych przyjaciół, zaczął 
nam Rostopczyn sam z dobrej woli opowia
dać o pożarze Moskwy, oraz jaki miał u- 
dział w tym wypadku. Smićsznem być mnie
mał zdanie tych, którzy sądzili, że on tg 
stolicę, podobnie aktorowi na teatrze, po
chodnią zapalił. »Ja zażegłeim, rzek ł, »umy- 
s ł y l udu ,  a od tego najstraszniejszego ognia, 
łatwo się zapalają pochodnie smolne. Na
stępnie opowiadał nam, iż jako gubernator 
wydał rozkazy do uprowadzenia sikawek 
z miasta, przyczem ta okoliczność zacho
dziła, że służba ogniowa złożona była z sa
mych wojskowych, których nie mógł nie
przyjacielowi pozostawić. Również kazał 
pootwierać wszystkie więzienia, wypróżnić  
wszystkie zakłady, aby Francuzi za wkro
czeniem do tej zamożnej stolicy nic, jak tyl
ko gruzy, zgliszcza i zniszczenie zastali. Aby

*) H rab ia  R o s to p c zy n  zezwala o jcu  Gazo  na czas p o 
t rze b n y  do p o ra to w an ia  z d ro w ia :  po  u p ły w ie  lego 
czasu  ma się udać  z sw ym  synem  do gubernii  W o -  
ło g d a .  R o z m o w a ,  a  k tórą  mnie  u p ra sz a ,  nie odn ie 
sie żadnego sku tku ;  h rab ia  R o s to p c zy n  nic j e s t  p o 
w o d o w a n y  ani po tw arzą  ani zaw zię tośc ią ;  ale n a 
ró d  , k tó ry  nie ma ni w ia ry  ni ustaw y,  i k tó ry  od 
lat dwudzies tu  n iczem  innem p o szczy c ić  się nie m o 
że, jak  ty lko  zbrodnią  i sroinotą,  nie p ow in ien  b rać  
za świadka Najwyższej  I s tn o śc i ,  gdyz sp raw ied l iw o
ści j e j ,  zbó jcy  nie uznawają.

zaś przekonać lud,  że jego zamysł jest nie
zachwiany, kazał najpierwej swój własny  
niedaleko Moskwy położony pałac podpalić. 
Wynurzając swe myśli, powody i uczucia, 
które podówczas nim miotały, utrzymywał, 
iż wszelka fortuna, wszelki majątek zdawał 
mu się być niczem, gdy ojczyzna ginęła. 
A że uczucie to, wraz z nim naród podzielał, 
dowiódł zapał, z jakim jego zamysł wyko
nano. Smolne wieńce i pochodnie błysnęły  
w okamgnieniu w ręku rozhukanego ludu,  
który sam sobie nadał pewien rodzaj po
rządku i tak role do działania jak i dziel
nice miasta między siebie porozdzielał, cho
ciaż wszystko to w  zaciekłości, pośpiechu  
i  zamieszaniu podczas podpalania domów, 
znowu w nieład poszło. Przed niedbalstwo 
lub popędliwość chybiło także swego celu  
kilka prochowni, przeznaczonych umyślnie  
do zrządzenia szkody nieprzyjacielowi. Jak 
wiadomo powszechnie, zniszczenie w ogóle  
było ogromne, przewyższyło wszelkie ocze
kiwanie. Z tem wszystkiein chociaż c io s , 
który przezto nieprzyjacielowi zadano, oka
zał się być zgubnym, a nawet dotąd w dzie
jach nieznany, wszelako korzyść, którą z tarl 
odniesiono, wydawała się na razie zbyt szka
radną, aby sprawcę jej pochwalać miano. 
W pożarze Moskwy, spłonęło pięć kroć mi- 
lijonów rubli a przeszło trzy tysiące ludzi. 
Patrząc na człowieka, sprawcę tak wielkiej 
okropności, który stojąc w pośród nas swo
bodnie i z przymileniem opowiadał ten ca
ły wypadek, czy mogliśmy zgrozą i podzi- 
wieniem nie być przejęci, niech to czytel
nik podług sw’ego czucia osądzi I

Jakoż nawet przez długi czas w  samejże 
Rossyi nie przyznawano się do tego czynu;  
między ludem i wojskiem utwierdziło się  
to mniemanie, że to był nieprzyjaciel, któ
ry spalił M oskw ę, a nikt nie śmiał przeci- 
wić się temu mniemanin. Samego naw et  
Rostopczyna spotykały zewsząd zarzuty i 
nagany; a prócz tego przez szczególniejszy  
wypadek, jak to zaraz obuczymy, ściągnął 
na siebie gniew i niełaskę Cesarza Aleksan
dra. Niedługo potem ujrzał rossyjshą ziemię  
chwiejącą się pod swoimi nogami, chociaż 
znowu zajaśniała zwycięztwem i sławą; dla 
tego nie czekając długo, wyniósł się do Nie
miec, a potem do Francyi na mieszkanie.
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le stto  ważny rys w charakterze Rostópczyna,  
a podług naszego zdania jestlo nowy dowód, jak 
■wielką ten cz łow iek  m iał władzę nad sam ym  
sob ą ,  iż w późniejszych la ta ch , ab) powrócić do 
ojczyzny i znaleźć w niej spokojne życie , kazał 
u m yśln ie  wydrukować rozprawę*), w której się 
od pożaru Moskwy u ch y l i ł ,  utrzym ując, że nie 
m ia ł  w n im  żadnego udziału. T e m  zaparciem  
s ię ,  zrzekł się Rostopczyn nieśm iertelnej sławy, 
jaka z. ląd na jego  im ię spadała. Pobliższy ce l  
przeważył u  niego wszystko inne; jakoż rzec 
m o żn a ,  że 011 teraz przez to og łoszen ie ,  po raz 
drugi Moskwo, swoją własną Moskwo poświęcali 
Zaprawdę, w postępku ty m , lttóry za ukladuość 
dworzanina poczytać chciano, widzimy pew ien  
typ w ielkośc i,  gdyż nie łatwo dla p ło n n e j ,  krót
k iej  korzyści, zrzeknie się  cz łow iek  prawa do 
s łusznej sławy i podziwienia potom ności,  co dla 
bohatera nawet nad życie droższem być się zdaje. 
Sądzimy, że  przy d ru g iem , osobislern p ośw ię
ceniu  Moskwy, był je szcze  bardziej niż przy 
p ierw szem  tego zdania, iż więcej ocala , niż ni
szczy. R zecz do prawdy p odobna, iż przez zao
strzone badanie, do którego swojćm zaparciem  
s i ę ,  dziejopisów p obu dził ,  sęodziew al się tem  
w iększą odnieść korzyść, gdyz na jaśnią wydo
byta prawda, m usi w tern piękniejszym  blasku 
okazać jego  im ię ,  i dla tego zapewne m óg ł  p o 
dobnie  jak Galileusz śmiać się z tych nieroztro
p n ośc i ,  którzy sądzil i ,  że przez odwołanie jego  
i sam wypadek odmienią!

W ypadek, przez który Rostopczyn ściągnął na 
siebie gn iew  nicnblagany Cesarza Aleksandra, 
op ow iem  słowam i pew nego znakomitego Rossy-  
janina, który o tej sprawie był dobrze zawiado
m iony. Gdy się Francuzi już  ltu Moskwie zbli
ż a l i ,  straż policyjna przydyhala na publicznem  
m iejscu  k ilk u  m łodych  Rossyjan, słuchających  
ciekawie mowy cz łow iek a ,  który im najnowszą  
przez Napoleona wydauą odezw ę na język  ros- 
ayjski t łum aczył.  Straż policyjna obeszła się 
z  t łu m a cz em  jako z złoczyńcą i wtrąciła go do 
więzienia . Ryłto m łody cz łow iek  lat dwadzieścia 
cztery mający, kapitan w  odstaw ce, nazwiskiem  
W erszalin; jednakże prócz tej n ieroztropności,  
n ie  m ożna go było  o żaden zły zamiar obwinić ,  
gdyż wszystkie świadectwa zgadzały się na to, że  
on odezwę nieprzyjaciela z iom k om  swoim  jedy
n ie  dla ich  oburzenia tłum aczył. Wszelako R o
stopczyn trzymając się ścisło  pozornego wypad
k u ,  że  upow szechniał odezwy nieprzyjacielskie,  
nie  chciał słyszeć o żadnem u n iew inn ien iu ,  a 
w  własnej zapalczywości czu ł d obrze,  że takie  
zapalczywość ludu  wymaga ofiary, lilórąby się

*) R ozpraw a  ta ma n a z w ę : Y ir iti tur flneendlt dt Mas- 
cou- Par i*. 1842.

nasycić mogła. Miał on zwyczaj przed swojem  
pom ieszkaniem  do zgromadzonego ludu z wyso
kich wschodów przem awiać, i wzburzone u m y
sły k r ó lk ie m i , rozpalające mi słowy bardzićj j e 
szcze podburzać. T am  kazał przyprowadzić m ło 
dego Werszalina , a gdy go spostrzeg ł,  zawołał  
w n a jw ięk sn em  u niesien iu :  »Ale większym i nie
przyjaciółmi niż F ran cu zi ,  są zdrajcy, którzy ży
ją m iędzy nami! Ci to zasłużyli na stokroć w ię
ksza nienawiść i zem stę !  Oto m acic jed nego ,  
który rozgłasza! odezwy Napoleona, oto wasz, 
najzaciętszy n ieprzyjacie l!« To rzekłszy, zaczął  
miotać .na więźnia najobelżywsze s łow a ,  a nalto- 
n iec odwróciwszy s ię ,  rozkazał uderzyć go naj
b liższem u ze straży policyjnej. T en  wykonując  
rozkaz , uderzył Wereszlina p łazem  po plecach.  
»Fj co tam , to u iczem  dla niego 1“ rzek ł zacie
kły  R ostopczyn; rdajcie go lu d o w i ,  ten go w l e 
pszy taniec w e ź m i e !“ Na te słowa nieszczęśliwy  
W ereszlin  trącony m iedzy rozhukane pospól
stw o, został w kilku chwilach w tysiączne roz
szarpany k aw ałk i,  zn ik ną ł ,  jakby go nie b y ło ;  
kawał tylko ręki i kilka palców znaleziono na 
m iejscu ,  gdy już się rozprószy! lud rozhukany.

W szelako okropny ten wypadek nie zakończył 
się na tem ,  odezwał on się na nowo w strasznym  
sposobie. Z początkiem  roku 1 8 1 3 ,  gdy zwyciez-  
k ie  orły rossyjskie zawiodły Cesarza Aleksandra 
do jed nego  z miast w Polszczę , przedstawiono  
m u  starca, który z n im  m ówić pragnął. Znęka
ny starzec ten nie m ógł się  na nogach utrzymać 
i drżał na ca lem  c ie le ;  stanąwszy przed Cesa
rzem  zaszedł się od p ła cz u ,  padł na kolana i 
przez chwil kilka ani słowa przem ów ić nie zdo
łał. Cesarz byt w największej n iespokojności , i 
zdawał się sarn z sobą walczyć. N ie tajno m u  
b y ło ,  że to stary Werszalin u nóg jego  leży. 
Nareszcie zabrał glos n ieszczęśliw y starzec i pro
si! o wytoczenie ś ledztwa, a w przypadku, jeź li-  
by syn jego  za n iewinnego był uznany, o przy
wrócenie m u  honoru; uskarżał się rzewnem i  
ł z a m i ,  że  bezdzietnym  został, że przy znacznym  
majątku nie ma żadnego dziecięcia , htóreby po 
śmierci oczy mu zam knęło . Cesarz starał się ile 
m ożności uspokoić go ,  m ówi! z nim uprzejm i*  
i po ojcow sku, przyrzekł,  że mu najściślejszą  
sprawiedliwość wymierzyć każe. »Wiadomo mi*, 
rz ek ł ,  że  m łody ten cz łow iek  n ie  dopuścił się  
żadnej zdrady, i że  nie m iał żadnych z nieprzy
jacie lem  stosunków.® Poczern utuliwszy żal star
ca ,  z łaskawością go odprawił. Na drugi dzień  
hrabia Rostopczyn podał się o demisyje; Cesarz 
przyjął takowe z ponurym  wzrokiem  i r z e k ł , że  
go bynajmniej nie zatrzym uje,  i ow szem  życzy  
sobie ,  aby go nigdy widzieć nie był zmuszony.  
T ym  sposobem  został Rostopczyu zarazem strą-
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eony z  ólrogi zwyeiężtw i sławy, do której m u p ło 
m ie n ie  Moskwy jasno przyświecały; śród świet
nych postępów i z każdym d n ie m  wzmagających  
się  tryjumfów wojska i całego narodu rossyjskie- 
go , był ju z  nieczynny, pozbawiony wszelkiej wła
dzy i wpływu. A że ojczyzna żadnej juz  dla nie
go nie miała przyjem ności ,  więc p e łen  ponurego  
g n ie w u ,  ciągnął samotnie za wojskiem  do świć-  
zo  oswobodzonych krajów. Z początku zatrzymał  
s ie  niejaki czas w  B e r l in ie ,  nakouiec przeniósł  
*Ię do Paryża, gdzie śród odm ętu  rozryw ek,  
swobodnie odetchnął. Ostrym i z im nym  dowci
p e m  swoim  stał się odtąd groźnym  dla swoich  
ziom ków , wtajemniczony w najskrytsze stosunki 
swego kraju, m ia ł je szcze  potężną broń w sw em  
re k u ,  a piorunującem s łow em  swojem  m ógł nie-  
tylko zranić, a le  nawet śm ierć zadać.

Jednakże przeciw  tem u  nieprzyjacielowi, k tó
rego ukrywał w sw oim  ło n ie ,  był bezbronny.  
Za nadejściem każdej prawie nocy, m iew ał czę
s te  napady jakiejś straszliwej trwogi, snuły s ię  
m u  jakieś dziwaczne straszydła, które nim okro
p n ie  wstrząsały I W Paryżu , dokąd później z Bn- 
den-Baden pow rócił ,  tym dręczącym nagabaniom  
u lega ł  jeszcze bardziej. W takiejże chwili  we
szło  do n iego jeduego razu dwóch znajomych , 
znakomitych Rossyjan, p om im o że  strwożony  
pokojowiec przystępu im  zabraniał. Sądzili oni,  
źe  mu w jakiej rozrywce przeszkodzą. A le  jakież  
nie  było ich zdziwienie , gdy weszli do sypial- 
fiegG pokoju I Blady i wynędzniony siedział Ro-  
stopczyn na so l ie ,  a gdy spostrzegł przybyłych,  
podnosząc rękę do obrony, okropnie wykrzyknął:  
*Czego ch cec ie  odemnie!* Precz ,  precz m i z o- 
czu! Wszak-to nie ja ,  który was b i l e m ,  nie ja ,  
który was strąciłem  ze wschodówi* Zgroza osia
dła w jeg o  sercu i zgroza z  n iego przemawiała.  
Obadwaj przyjaciele domyślili s ię ,  że on ojca i 
sytią Werszaliuów widzieć m niem a. W ym ien ili  
m u  swoje nazwisko , a wezwawszy go po im ie
n iu ,  przebudzili z sm u tn e g o  letargu. W tedy do
p iero poznał sw oich  zn ajom ych , zebrał m y ś l i ,  
jprzetarł sobie czoto i oczy, wypił kilka śklaueU  
z im nej wędy, i po niejakiej chwili  m ó g ł  już  
z nimi rozsądnie rozmawiać. Lecz  wrażenie tego 
wypadku utkwiło  nazawsze w pamięci obu świad
ków, a jeden  z n ich  opowiadał m i później całą tę 
okoliczność w ton sam sposób, jak ją tu opisałem. 
D łu g o ,  d łu g o ,  jak powiadają, dręczyły Rostop-  
czyna takie widziadła, które jednakże były skut
k iem  lizyczuego osłabienia, gdyż za użyciem  od- 
powiednego lekarstwa, ustąpiły nareszcie. Spędził  
o n ,  jak wiadomo, s jz ^ e  ostatnie ch w ile  w R os
sy i , do której nakoniec wrócić m u  pozwolono*),

*) R o s to p c zy n  za p o w ro tem  swoim do  R o s s y i , um arł  
w Moskwie a a  począ tku  roku 1820.

a szacunek i u w ie lb ien ie ,  jakie m u  w szędzie o- 
kazywano, zadowolniły dum ę jeg o  i utwierdziły  
w tern m i le m  przekonaniu, że jest  uznanym za 
jed nego  z bohaterów, który się do oswobodzenia  
Rossyi przyczynili. T e  d em oniczne zarysy w Ro-  
stopczyna obrazie były m i niezbędnie potrze
b n e ,  gdyż one stanowią tło  obrazu , i czynią go  
wydatniejszym.

Zdarzały się ch w ile ,  w których cz łow iek  ten  
niew innym  rozrywkom z najswobodniejszy m u-  
m y s łe m  się  oddawał; lu b i ł  on kwiaty i m otyle;  
z u śm iech em  przypatrywał się Igraszkom dzieci,  
chronił j e  od szkody, i podarkami ożywiał ich  
radość. Okazywał się jako uprzedzający i uprzej
m y towarzysz, był p e łen  delikatnej grzeczności 
dla m ężczyzn , a dla kobiet p e łen  g łębok iego  
uszanowania. Podczas gdy on przed nikim  tego  
nie ta i ł ,  że  m u się w Stutgardzie  pewna piękna, 
ujmująca artystka bardzo podobała, z  drugiej 
strony starała się pew na żywego tem peram entu  
Francuzka, ująć go w swoje s id ła ,  tak d a lece ,  
iż się już  istotnie obawiano, aby bohater Mo
skwy nie stal s ię  osnową francuzkiej komedyi.  
Jednakże jego roztropność ochroniła go od tej 
śmieszności.  Nieraz sam żartował sobie z  t eg o ,  
utrzym ując , iż człow iek  w  jego  w ie k u ,  bardzo 
rzadko w  przyjaźń a w m iłość  nigdy wierzyć nie 
powinien.

W IZ 1 J A  K A R O L A  XI/)

N oc była c iem na,  zegar właśnie co uderzył 
godzin-ę dziesiątą, gdy w s łabo ośw ietlonym  sa
lon ie  w S ztokholm ie siedział Rtbpl X I .  przed  
h om in k iem , na którym się wielki ogień palił.  
Jakieś nieukffntentowanie malował* jhę na twarzy 
jego; ponure m ilczen ie  panowało do k o ła ,  tyl
ko kiedy niekiedy jakieś b luźniercze s łow o  z ust 
zachm urzonego Rarola X I .  przerywało tę ciszę.

Ile  razy się  król w takim stanic um ysłu  znaj
dował , zawsze wtedy przy jego  boku był lekarz 
Baumgardten; obawiane sio b o w ie m , aby Rarol 
XI., będąc tak burzliwego u m y s łu ,  nio dopuścił 
się samobójstwa. Lekarza tego było powinnością

*) W izy ję  K aro la  X I .  m ożn a  słusznie  do rzędu  na j
rzadszych  zjawisk po l iczy ć .  Nadto  w ypadek  ten za
sługuje  na większą wiarę  niż inne j'cmu p o d o b n e ;  
nie opie’ra się  on bowiem  na św iadectwie  jakiego 
chorow itego  na um yśle  cz ło w iek a ,  ale na z e ^ a n i u  
w ic iu  u czo n y ch  i wszelkićj w ia ry  godnych n $ z ó w .  
Dokum ent  o tym  w y p a d k u  św iadczący  znajdu je  się 
d o tąd  w oryginale  z p odp isem  k ró la ,  lćkarza Baum- 
gardtena ih ń r g r a b ie g o  zainku. W  uwadze  króla  w ł a 
sną ręką nakreślonćj c z y t a n y ,  ze król miał te  w i 
zy ję  za znak przestrog i  i p ra g n ą ł ,  b y  ją  zachow ać  
w arch iw um  4Ia p rzekonania  s i ę ,  a ła l i  się to p r o 
ro c tw o  spraw dzi.  Przyj). A u turt,
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zwracać uwago króla na przedm ioty rozwesela
j ą c e ,  by rozegnać trawiącą ducha osęp ia łość ,  
która się w  piersi jego  zagnieździła.

T ego  wieczora juz  blizko godziny siedział spo
kojn ie  Baumgardten, to spoglądając na k róla ,  
to przysłuchując się bnrzy, która sio dziko sro- 
izyła. —  Naprzeciw  komnaty, w której się z kró
l e m  znajdował, toczył się dziedz in iec ,  na któ
ry m  stało skrzydło pałacow e, a w n iem  była  
w ielka  sala, gdzie zw ykle zbrodniarzy stauu są- 
dzouo. Baumgardten znudzony w id okiem  ponu
rego  króla, powstał nareszcie i zaczął się prze
chadzać, czasem tylko stawał przy oknie ,  i spo
g ląd a ł na to ogrom ne skrzydło p a łacow e, po
kryto k irem  nocy; gdy oto jednym  razem w tył  
s io  cofnąwszy, w trwodze zawołał:  »Przebógl 
Cóżto s ię  dzieje 1 Spojrzyj tylko Najjaśniejszy 
S ire  1*

»Nie przeszkadzaj mi«, fultnął król rozgnie
wany.

Lekarz za m ilk ł ,  p rzeszed ł sio raz jeszcze  po 
k o m n a c ie ,  ale nie m ogąc dłużej utaić trwogi 
sw o je j ,  rzek ł drżącym g ło se m :  »Co za nadzwy
czajne zjawisko! Wierzaj m i  S ire ,  ż e  jakieś nie
p oję te  rzeczy dzieją się tam w  sali sądowejI«

*Milcz w pan, albo rozkaże m u  z tąd oddalić 
s ię * ,  odrzekł król zn iecierpliwiony, m niem ając ,  
ź e  mu. lekarz um yślnie marzenia jego dla tego 
p rzeryw ał,  aby go wyrwał z zadumania.

Lekarz u m ilk ł ,  ale nie długo trw a ło ,  że nie 
m ogąc  pokonać trwogi i ciekawości swojej, przy
stąpiwszy do króla, dotknął sio ramienia jego  i 
wskazał na okno.

Iłarol rzucił  okiem  i ujrzał z w ie lk iem  zadzi
w ie n ie m  skraydło pałacowe mocno oświetlone.  
Ponura twarat monarchy zm ieniła  się n agle ,  przy
stąpił spies&ao do okna. S trum ien iem  światła 
b iły  szyby wznoszącego się naprzeciw gmachu.  
W idać było cieii o sób , które się w n im  przecha
dzały. Król wpatrzył się badawczym w zrok iem  
w  twarz lekarza. Z razu m n ie m a ł ,  że użyto pod
stępu  dla wyrwania go z jego  ponurej zadumy, 
a le  widna trwoga w obliczu  lekarza ,  uiedopu-  
szczała tej myśli.

Jeden  na drugiego patrzyli przez chwilo za
dziwieni.  Iłarol och łonąw szy  najpierwej z prze
strachu, zapytał lekarza:

»Któż się p ow aży ł ,  tę w ielką  oświetlać sale? i 
kto śm iał b ez  m ojego zezwolenia  wejść do niej?*

Lekarz odrzekł drżącym g ło se m ,  że  o u iczem  
nie  w ie.

»Pójdź w pan ,  przywołaj m i natychmiast bur-
grabiego.«

Baumgardten w rócił  n iezw łoczn ie  z burgrabia  
w ylęk n ion ym , że  go w tak późnćj godzinie król 
do siebie  przywołuje.

»Gdzie są k lu cze  od pałacowego skrzydła?*  
zapytał król z gn iew em .

»Oto są m iłościwy panie!*
Karol zm iesza ł s ię ,  ale po chw ili  przyszedł do 

sieb ie  i zapytał: d ło m a z  p ozw oliłeś  hluczów?*
»Nikomu m iłośc iw y panie. M iałem  je  przez  

cały dzień w m o ich  rękach.*
»Kogoż w ięc  wpuściłeś do gm achu  na zachód?*
»Nikogo, uajjaśniejszy k r ó lu ,  podwoje od za

chodniego skrzydła ju ż  od kilku m iesięcy  nio  
odmykane.*

»Czy jest  jaki inny wchód, lu b  czy m ó g ł  kto  
dorobionym k luczem  dostać się do sądowej sali?*

»Niepodobna, Sire. Troje drzwi opatrzonych  
w  m ocne zam ki,  wiodą do niej. A p o te m  straż 
nie wpuściłaby n ik ogo ,  gdybym ja nie był obe
cnym . Żadna żywa dusza nic m oże  s ię  tain  
dostać.*

rOtóż spojrzyj na ten blask rozlany po szy
bach  i pow iedz, co mają znaczyć te strum ienie  
światła ?«

T o  m ów iąc ,  pociągnął król do góry Firankę, 
którą przy wejściu burgrabiego był zapuścił.

Biedny sługa strętwiał z przestrachu i osłu 
p ia łem  wzrokiem  wpatrzył się w  okna bijące 
nadzwyczajną jasnością; d ech  ustał m u  w  pier
s iach , zachwiał się i upadł w k rzes ło ,  które tu*  
przy n im  stało.

»Powstań*, zaw ołał król łagod n ie ,  >;teraz w ie 
r z ę ,  że n ie  wiesz o n iczem . Przynieś latarnię, 
pójdziesz z uarni do sali. N ie m ów  o tern. n iko
m u  ani s ło w a ,  i śp iesz siei*

Nie trwało kilka m inut,  już  byli wszyscy trzej 
przed podwojami, które król drżącem u burgra- 
b iem u  otworzyć k a z a ł .— Gdy je  rozem k nięto ,  
wszystkich trzech  oblało jasne światło. W y lę 
kniony burgrabia um knął z przestrachu. Tylko  
Karol w  towarzystwie lekarza w szedł do sali 
śm ia łym  k rok iem , chociaż trwoga ścinała m u  
krew w żyłach. Sala była napełniona postaciami 
ryfferzów i m aguatów , ale twarze ich były cał
k iem  o b ce ,  tak królowi jak i Baumgardtenowi,  
Wszyscy siedzieli w ponu rem  m ilc zen iu ,  jal| 
zw ykle bywa ua sądach , kiedy o zbrodni stanu 
wyrokują. D w ó ch  tylko urzędników sunę ło  w o-  
k o ło  sali bez najmniejszego szelestu. W te m  ja
kiś g łu ch y  szmer g łosu  dał sio słyszeć po sa li ,  
jakby wiele  osób razem  wyrok dały: »Na śmierć!* 
Po krótkiej uroczystej ch w il i ,  otwarły się w g ł ę 
b i drzwi za w zn ies ion ym , czerw onem  su k n em  
ościelonym  szafotem  i ukazało się trzech znako
m itych  m ężów  inocno skrępow anych, na śm ierć  
iść gotowych. Za n imi Śzedł w długiej szacie  
kat i jego  'pomocniki. Osoby okropne! N ie m ó 
wiono ani słowa; na twarzy sędziów nie było wi
dać żadnego ruchu. Główny winowajca skazany
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na  ś m ie rć ,  p a t rz ąc  p rzeraźl iwym  ok iem ,  p o ł o ż y ł  sp o 
kojnie  g łowę p o d  t o p ó r ,  a g łowa je g o  p o to cz y ła  się  
oz p o d  nogi K aro la  X I .

W  te jże  samej chwili  p o g a s ły  św ia t ła ,  a c iem ność 
zala ła  salę.  K ró l  zaw o ła ł  głośno o p o m o c ,  aby uwię
zić z b rodn ia rzy ,  h tó rzy  się p o d  bokiem królewskim tak 
k rw aw ego  d opuśc i l i  czynu .  INa głos króla wbie'ga do 
sali p rzes t raszony  burgrab ia  z kilhą oficerami i sługami 
n iosącym i p o ch o d n ie .  W sz y sc y  zdumieni pa trzą  w o- 
grom  sa l i ,  ale ani ś ladu w izy i.  W szystko  jak  dawniej 
b y ł o  na sw ojem  m ie j s c u .— Wawet p y ł  na m eb lach  nie 
b y ł  ruszo n y .  Jeden  ty lko  ślad p o z o s t a ł ,  a w szyscy  
u jrzaw szy  go, s truchle l i ;  na p o ń czo ch ę  królewską pad ła  
duża  krwi k r o p la ,  w łaśnie  z tćj s t rony ,  w którą  się gło
w a  zd ra jcy  kraju p o to cz y ła .  — Nazaju trz  u ło żo n o  a k t ,  
p o d łu g  k tórego to  zdarzenie s ło w o  w  s łow o  opisa liśm y.

W  r 1792 ponieś li  zas łużoną  karę śmierci Anker- 
s t rom  i jego  w sp ó ln ic y  z b r o d n i , za dokonane na królu  
G u s taw ie  trzecim  m o rd ers tw o .

CHentley s M iscellnny O cto ter  1 8 1 2 .) 
  -

ZE L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  p o d  B edakcyją  

T . W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  N. 45. i o b e jm u je : 
1) O sposobie  rozpoznaw an ia  gatunków ziemi ornej i 
kilka s łó w  o  up raw ie  r o l i ,  przez  T e o d o ra  T o r o s i e -  
w i c z a .  (Ciąg  da lszy ) .  2)  U ryw kow e uwagi nad gospo
dars tw em  wiejskiem. 3 )  O chowie  koni. (C iąg  da lszy) .  
4 )  O  fabrykacyi  mąki. 5)  Uwiadom ienie.

W y s t ą p i e n i e  p p .  T u . r c z y n o w i c z ó w  
w  P a r y ż  u. Um ieszczam y dosłow nie  a r ty k u ł  p .  Ju les  
J a n i n ,  zna jd u jący  się w Journa l des D ebuts  z dnia 17go 
października iv b .  o a rtys tach  naszego ba le tu  p p .  T u r -  
c z y n o w ic z a c h , k tó rzy  w y s tą p i l i  w P a ry ż u  na scenie 
W ie lk ie j  o p e ry .  A rtyku ł  ten  ma n a p is :  pan  i pani T u r -  
c z y u o w ic z ,—M azu rek —Krakowiak. »O to  zb y t  ciężkie 
nazwiska dla tak lekkich tańców ,  dla tak żyw ej i rze
śkiej  tancerki.  P rędze j  niż zdołasz  w ym ów ić  j ć j  imię, 
p iękna  T u rczy n o w icz  lekką nóżką zdąży  już  ku t o b ie ,  
szc zę ś l iw a ,  że tań c z y ł  Ale nie baw  się je j  nazwiskiem, 
raczej  p a trz  na nią , a później  nazwiesz ją  według  woli .  
Wic,  to  nie  tancerka O p e ry ,  nie bohaterka  b a le to w a ,  
a le  p r o s t a ,  d o b ra  i  nadobna  wieśn iaczka ,  duszą i cia
ł e m  oddana  na ro d o w em u  t a ń c u ,  tancerka bez sztuki i 
w y m u sz e n ia ,  bez w y k w in tn o śc i , ale nie bez wdzięku. 
JNigdy radość nic b y ła  ż y w s z ą , szczęście  sp o k o jn ic j -  
• ze m ,  n igdy  m iłość  uczc iw szą;  na rodow y taniec p rz ed 
s ta w io n y  nam p rzez  panią  T u rc z y n o w ic z ,  nie j e s t - to  
tan iec  sz lachty  i p ięknych  dam polskich  , bo  w istocie 
w  p ó łn o c n y c h  i p o łu d n io w y ch  salonach wszystkie tań
c e  do siebie p o d o b n e ,  rów nie  jak  i wszystkie u b io ry  i 
tw a rz e ;  ale jes t to  taniec polski w ca łym  swym  m alowni
czym  u b io rz e ,  i ży w y ch  r u c h a c h ,  i nam ię tne j  rześko- 
*ci.  M ężczyźn i  p rzy b ran i  w b ó ty  z podkówham i,  i z ło 
tem  naszywaną  sukmankę ; kobieTy okry te  s tu -b a rw n em i 
w s tą ż k a m i ; wstążki sp ły w a ją  im z. warkoczem, wstążki 
stasłaniają  im p ierś  lekko w zruszoną  , zawsze i wszędzie 
w s tążk i ;  j e s t - to  konieczna ozdoba  Krakowianki.  W p o 
ś r ó d  c ichych  ła n ó w  i p ó l  ich z iem i,  ze s łu ch u  ty lko 
w iedzą  o nimfach i sy lfidach krótko u b ran y ch  u l icy  
Uepelle t ier .*)  W  Polszczę taniec  nie b u ja  po  ob łokach ,  
lu b i  czuć p o d  s topą  z iem ię ,  z zapa łem  się rozw ija  pod  
go łem  n ieb em ,  na m u raw ie ,  w  ruehu  pięknego i m ło 
dego koła , szczęśliwego, że się w i d z i , podziw ia  i ko
cha .  T o ś m y  widzieli p rzed  kilkoma dniami w  p o środku  
czarodziejskiego przedstaw ien ia .  M ło d z i  tancerze  p o l 

* )  Przy tej ulicy położony jest tea tr  Wielkiej Opery.

scy , p rzy s to jn i  i ż y w i ,  p rzydal i  ba le tow i  jakiegoś n ie 
zw yczajnego  z ap a łu  i n ieznanego p o p ę d u .  T ań czy l i  
oni s w o b o d n ie , nie ba rdzo  się troszcząc  o to ,  co p o 
wiedzą widzowie.  Z je d n ć j  s t rony  śl icznf pan i  T u r c z y 
now icz  p o w o d o w a ła  t łum em  m ę ż c z y z n ,  k tó rzy  z w le 
p io n y m  w  nią okiem dziwili  s i ę ,  że ich poc iąga  urok  
same'j ty lko  sk rom nośc i;  z drugiej p an  T u rcz y n o w icz  
z a ją ł  k o b ie ty ,  spoglądające  z chęcią na tak dziarskiego 
zucha .  Pani T u rcz y n o w icz  żywe i t rzyk ro tne  p o z y 
skała oklaski.« —  W  M essager znajdu je  się także n as tę 
p u ją c y  a r ty k u ł  o p p .  T u rc z y n o w ic z a c h : » W ystąp ien ie  
polskich  tancerzy ,  ba rdzo  się  p o d o b a ło  w W ielkie j  Ope
rze, Z nano ju ż  p o p rz ed n io  imię pani T u r c z y n o w ic z ;  
ciekawi więc  by l iśm y  zobaczyć  M azurka  wykonanego  
przez  t ę ,  k tó ra  go uczy ła  tańczyć  panią  T agl ion i;  p i ę 
kna tancerka p o lsk a ,  u t rzy m ała  s ł a w ę ,  k tóra  ją  w e  
F ra n c y i  p o p rz ed z i ła .  T a ń c zy  ona mazurka w  sp o só b  
is to tn ie  w y z sz y ,  a m ianowicie  zachow uje  mu tę  m iej
scową o ry g in a ln o ść ,  którą nasze dwie sławne tancerki  
p rzez  udoskonalenie  skaziły .  Pan T u rczy n o w icz  j e s t  
rów nież  w eso łym  i żwawym  tancerzem , i z ba rdzo  z w y -  
ciczką miną dzw onił  podltówkami. Jego ha ła ś l iw y  za
p a ł  dobrze  odbija  p rz y  delikatnej i odznaczającej  s ię  
tw arzy  jego żony .  W  drugim akcie zagraniczni a r tyści  
z po m o cą  dw unastu  tan c erz y  O p e ry , j  wykonali  wielkie 
rondo ,  ba rdzo  ż y w e ,  bardzo  św ie tn e ,  k tóre  zakończy
ło  się w p o ś ró d  na jży w szy ch  oklasków. T rzeb a  b y ło  
całego ta len tu  pan n y  L em uj; ,  by  u trzym ać  p o  ode jśc iu  
po lsk ich  a r ty s tó w ,  zajęcie w  publiczności .*  (G .  W..)

W y n a l a z e k .  Pewien garncarz w Saxonii  o t r z y 
m ał  n iedawno od m in is te ry jum  sp raw  (w ew nętrznych  
w Dreźnie  nagrodę 200 t a la ró w ,  za wynalez ienie  gazo
wego n a rząd u ,  k tó ry  um ieszczony w  zw ycza jnym  p ie c u  
p o k o jo w y m ,  n ie ty lko p o t r z e b n y  do oświetlenia  gaz 
u tw a rza ,  ale  naw et  pokó j  ogrzewa.

O s t a t n i  p r z e g l ą d  w o j s k a  p r z e z  N e p o l e -
0 n a’ W y p is  z dziesiątego i ostatniego t o m u : (A liso n s  
European Uislory) .  Jakże inny b y ł  ten przegląd , gdy  
się  w T u i l i je ry jach  lub w Chamartins o d b y w a ły  św ie tne  
wojskow e p o p isy ,  k tóre  nieraz  p rz ep y c h em  n iezw yc ię 
żonej na p o z ó r  potęgi oko jego  łu d z i ły !  W iększa  część  
p u łk ó w  zmnie jszonych o p o ł o w ę ,  k tórb  s ię  jeszcze  
przed  czte'rnastu dniami u zu p e łn io n e  przez  M a m ę  p rz e 
p ra w ia ły ,  p rzedstaw ia ła  ju z  tylko szkielet w o jskow ej  
p o t ę g i ;  w n iek tó rych  pu łkach  w idz iano więcej ofice
r ó w  niż sze rogow ców . W  całej  p o w ie rzchow nośc i  ż o ł 
nierzy ,  w o s łu p ia ły m  ich w z r o k u , p o d a r ty m  m und u rze ,  
zgoła we wszystkiem m alowało  się zupełne  w y c ień cze 
n ie  kraju. W id a ć  b y ło  oczewiście , że N apo leon  o s ta t 
nich s i ł  u ży ł .  Obok  w e teranów  g w a rd y i ,  ty c h  bohate '-  
ró w  żelaznego serca, k tó ry ch  nic z łam ać nie m og ło ,  h tó -  
rych  po sza rp an y  u b ió r  i zbrukana zb ro ja  o  s t ra sznych  
t rudach św ia d c z y ła ,  w idać b y ło  m ło d y c h ,  n iedawno 
z ob jęc ia  matki w y d a r ty ch  synów , k tó rych  b lade  lica
1 chwiejący krok aż nad to  o k azyw ały ,  że d o  dźwigania  
ciężkiej b ro n i  jeszcze nic dorośl i .  W y c h u d łe  k o n ie ,  
p o łam ane  law ety  d z ia ł ,  ro zch ie ł tane  w o zy  am un icy jne ,  
mieszanina różnego gatunku broni  , b a ta l i jo n ó w  i mun
d u ró w  n a w e t  w  na jceln ie jszych korpusach  pośw iadcza
ły  o upadku  szczątków w zn ios łe j  wojskowej’ okaza ło
śc i ,  k tóra  tak długo n aprzec iw  zb ro jn em u  światu z w y -  
cięzko s ta ła .  Żołnie'rze przec iąga jąc  po  p rz ed  N a p o 
leona',  nie okazywali  juz  dawnego e n tu z y jn z m n ; szli 
w milczeniu i z zachmurzonem  czo łem . Sm u tn e ,  zmien
ne koleje  w o jn y  o s tudz iły  w nich z a p a ł ;  czuli  o n i  w szy
scy, że w  tej  strasznej walce p o ledz  muszą.

N i e w o l n i c t w o  w  T u r c y  i. M ięd zy  aktami d o -  
tyczącem i się uk ładów  n n iew oln ic tw o,  k tó re  angie l
skiemu p a r lam en to w i p r z e ł o ż o n o ,  znajdu je  się  takż#
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n a s tęp u jąca  depesza lo rda  P o n so n b y ;  angielskiego am 
basadora  w  K o n s ta n ty u o p o lu  do lo rda  P a l in e rs to n a : 
»Z Terapii  dnia 27go grudnia 18'tO. M i lo rd z ie ,  zw ra 
całem  jak  największą uwagę ua różne  Wnszćj lo rd o -  
wskiej M ości  instrukcyje  p o d  względem niew olnic tw a 
w T u rc y i  , w  nadziei,  ze w yna jdę  jaki sp o só b  do osią- 
gnienia choć poniekąd  tego zam iaru ,  o k tó ry  W asza  
lo rdow ska  M ość  tak usilnie  się starasz. Nadujlctwlepffe
0 tej sprawie  . s łuchano  mnie  z największenr-^adziWie- 
niem i uśm iechano sie gdym z a p r o p o n o w a ł , aby znie
siono u rząd zen ie ,  k tó re  w tym  kraju z w ew nętrznym  
składem obywatelskićj  sp o łe cz n o śc i ,  z u s ta w a m i , o b y 
c za jam i,  a naw et z religiją  wszystkich klas l u d u ,  za 
cząwszy  od  Su ł tan a  aż do  włośc ianina  , jak  najściślej  
jest  sp o jo n e .  Ju z  o a  kilku set lat nigdy się  nic żenili 
S u ł tan o w ie ,  a familiję  cesarską ro zp lem ia ły  matki,  które 
są n iewolnicami.  Nawet we wszysta ich innych  famili-  
j a c h ,  n iewolnice  mogą b y ć  matkami p ra w y ch  dz iec i ,  
k tó re  w  •‘azdyin względzie  tak są p o w a ż a n e ,  jak  dzieci 
p ra w y c h  m ałżonek.  Adm irałowie  , j en e ra ło w ie  , mini
s t row ie  stann by l i  powiększćj części p ierw m stkow o n ie
wolnikami.  P raw ie  w każdej familii n iewolnik posiada 
największe zaufanie i ma największy w p ły w  u o jca .  
A b y  przyw ieść  do skutku tc , co Wasza lordowska 
M o ść  zem yślasz ,  w y p a d a ło b y  ogran iczyć  ustaw- n a 
s tęp s tw a  t r o n u ,  i zmienić p o l i ty k ę ,  k tó rą  p o d  tyiu 
względem S u ł tanow ie  tak d ługo  z a c h o w y w a l i ,  nastę
puje w ypadn ie  z gruntu prze inaczyć  wszelkie po lityczne
1 o b y w  Helskie u s taw y  i familijne urządzenia .  Skutkiem 
tak gwałtow nej  odm iany ,  b y ło b y  może pow szechne  za
mieszanie , i zdaje s ię ,  izby  z tąd największą szkodę 
p o n io s ły  te o so b y ,  k tó ry m b y  przez to  największą ko
rzyść  p rzyn ieść  usi łow ano .  N iewoln icy  w  ogóle  od p o 
noszenia  krzy w d y  zasłonięci są zwyczajom i obycza 
jam i , następn ie  korzyścią  a naw et religiją  turecką. Stan 
n iew olników w T u rc y i  nie je s t  gorszy  od s tanu osób,  
k tó re  w jakimkolwiek bądź innym kra ju  przez  swoje 
stosunki oodw ładnćm i się s ta ły ,  p odczas  gdy j. drugiej 
s t ro n y  n iew oln icy  tam tejs i  mogę posiadać  08>więtisz;e 
bogactw a ,  największe godności a naw et największą w ła 
dzę,  p o d o b n ie  jak na jw o ln ie jszy  człowiek w i n u y m  kra
ju .  Jes tem  tego zdania , iż wszelkie us i łow ania  Waszej 
lordowskiej M ości  dla dop ięc ia  swego z am iaru ,  na ni- 
cze'm s p e ł z n ą ,  i s ą d z ę ,  iżby  oburzenie  sp raw iły ,  g d y 
b y  j e  na ta rczywie  do skutku p rzy w ieść  chciano .  A lbo
w iem  z ap y tan e  mnie w tej m ierze :  »Coby tćż angielski 
i ząd  soDie p o m y ś l i ł ,  g dyby  W ysoka  P o r ta  od  m onar
c h a  i od ludu  angielskiego z aż ąd a ła ,  aby  d la  p r z y p o 
dobania  sią T u rk o m  n a ro d o w e  sw oje  zwyczaje  i o b y 
cza je  od m ien i ł?*  Pom im o dobrego h u m o ru  i g rzeczno, 
ś c i , z jaką  uczy n io n o  to z ap y lan ie ,  post rzeg łem  j e -  
d uak ,  ze osoba  p y ta jąca  czuła  się b y ć  poniekąd u r a 
żoną .  P o z w a lam ,  iż T u r c y  co się do tyczy  um ie ję tn o 
śc i ,  kunsztów i sztuki w u jcnnćj ,  mają nas za bieglej - 
Szych niż s ie b ie ,  ale da lecy  są od  tćj m y ś l i ,  że nasza 
m ądrość  i m oralność  ich przewyższa .*

N o w o c z e s n y  K o n s t a n t y n o p o l .  K to  jeszcze  
cokolwiek tu reczczyzny  pragn ie  widzićć  w Stam bule  , 
n ieeuże sp ieszy  do tćj s to l icy ,  b o  w kró tce  ju ż  za p ó 
źno będzie!  C a r b  gród  z każdym dniem przyj)ie'ra coraz  
ba rdzić j  o b ycza je  europejskie.  Pewien p o d ró ż n y ,  k tó ry  
n iedawno z T u r c y i  do Niemiec p o w r ó c i ł ,  o p isu je  to 
w  sposób  bardzo  ude'rzajacy. D aw ny turcchi u b i^ r  na 
ro d o w y  zosta ł  p raw ie  całkiem w y ru g o w an y ,  a na  ulicy 
nie u jrzysz  j u ż  jak  ty lko  francuzkie lub  p ó ł  tureckie  
ub io rv .  M ło d y  S u ł t a n , k tórego rzeczony  Dodróżny  
w idz ia ł  w meczecie w Sku ta ry ,  jes t  najw iernie jszym  w i-

zerunkielu swego kra ju .  Fo a c za s  swego p o b y tu  w  p o -  
n ien ionym  meczecie  , m ia ł  on na sobie  czarne p a n ta -  

lony ,  sk rom ny m u n d u r ,  na  piers iach  o n le r  N isz a n i- l l ia -  
h a r ,  na głowie fe s ,  a z ram ion  pad i-szaeha  s p ły w a ł  
pew ien  rodzaj  tak zwanego makiniusU! Kumak tylko s tą 
pa j  jeszcze dum no w s ta ro -d aw n y m  p rzep v sz n y m  t u 
reckim rzędzie .

C ■; s a - s k i k a n a ł  w  C h i n a c h .  Największy ka
na ł  jaki gdziekolwiek z t rudem  i p racow itośc ią  w y k o 
p a n o  , znajduje  się w Chinach. W ielk i  kanał cesarski 
łą c zy  tam p ó łn o c  z p o łu d n ie m ,  p rz e rz y n a  w p ra w y m  
kącie p raw ic  w szy s ł kie rzek hra jow e,  a w odą  jugo p ł y 
nie 10,u00 o k rę tó w  cesarskich osadą 200,000 lu d z : , 
dla  uob ićran ia  haraczu, to je s t  ry ż u  z p r o w in c y j .  p rzez  
•które się ten kanaf w  sw ym  biegu ciągnie. W  Chinach 
■rzec m o ż n a ,  je s t  w iele  ty s ięcy  h o rd  koczu jących  
•na w odzie .  • R y b o łó w stw o  w olne  j e s t  w tym kraju ; kto 
n" rodz ic  l ie szk a , ten n ie  p łaci poda tku .  Im  bardzićj  
idzie w  górę cena każdego kawałka ziemi w  tym  p rz e 
lu d n io n y m  k ra ju ,  te'm więcćj ludzi widzi się b y ć  zm u
szonych  na l ichych  sta tkach szuaać p r z y tu łk u ,  i w t a 
k ow ych  przenosić  sie z miejsca na miejsce. Nieraz się  
z d a rza ,  iz łó d ź  zbu tw ia ła  dźwiga całe ich m ie n ie ,  to  
je s t  kilka sztuk n ierogacizny  i kaczea ,  k tóre  rów nie  jak  
u b odzy  ich właściciele rybam i ż y ją .

P r z e s z k o d a  w  p o j e d y n k u .  D w óch  ofice
r ó w  w P a ry żu  p ok łóc iw szy  się z sobą  , wezwali  się  na 
p o jedynek .  VF tyra zamiarze uduli się do hulońskicgo 
lasku ,  gdzie " tkowc h o n o ro w e  sp ra w y  zwykle się za 
ła tw ia ją .  S e k u n d a n c i , także oficerowie , usiłowali  po  
raz ostatni p o jed n a ć  przec iw ników , a l t  ci nic chcieli 
ani s łyszeć  o le'm , i owszem  usi łowania  sekundan tów  
zdaw ały  się ich jeszcze  bardzićj  roz ją trzać .  Już  się 
zmierzyli  s zp ad am i,  aż o tó  pew ien  s to la rz ,  któsego 
dotąd  nikt nie p o s t r z e g ł ,  w y s tę p u je  z p o -z a  krzaków 
i zwróciwszy się do p o jed y n k u ją cy c h ,  rzecze jęc zą c y m  
g ło sem : »Ach kochani p anow ie  o f ice ro w ie ,  o to  w idz i
cie p rzed  sobą ubogiego stolarze  , o jca  dzieciom, k tó 
r y  r o b o ty  nić m a .« — »Bardzo d obrze  p rz y ja c ie lu ,  ale 
tc iaz  nić ma po  tem u c z a su ,  ustąp  się z t ą d * , rzekł 
jeder  z s c k u u a a n tó w .—  »W idz isz ,  że tym  p anom  o co 
innege c h o d z i .* — »W łaśnie  dla tego m oi waleczni p a 
nowie  p rz y ch o d zę  tu  z p r o ś b ą ,  abyście  ro b o tę  u mnie 
zam ówili .*  —  »Jaką ro b o tę ? *  —  yA jużc i  t rum ny  dla 
t y ch  dw óch  w alecznych  p a n ó w !* —Na tc ważne s ło w a  
spojrzel i  obadwaj przec iw nicy  na siebie i zaczęli się  
namyślać  , nareszcie roześm iaw szy się obadw a , p o d a l i  
sobie d łon ie  i uściskali się p o  przy jacie lsku .  K ażd y  
l o becnych  da ł  ubogiemu sto larzowi dw udz ies to - f rau -  
kową m o n e tę ,  poczćm  p o w róc iw szy  do dom u zakoń
czyli po jednan ie  p rz y  b u te lce  wina.

P r o c e s  h o m e o p a t y c z n y .  P rzed  sąd s p r a 
wiedliwości  w P a ry żu ,  w y to czy  się  w iu ó tce  osobbyzszy 
wypadek .  Pewien znauy margrabia  miał d ługo  u p o r 
c zyw y  katar, od  k tórego Ićkarze uw oln ić  go nic m igli. 
Nareszcie udał  się do h o m e o p a ty ,  k tó ry  mu jakąś l ’a- 
szeczkę wąchać kazał. Ale u> nie p o m o g ło ,  p a cy jen t  
p o s ta n o w i ł  czekać dłużćj  i c iągle k o n ty n o w a ł  w ą ch a 
nie , lecz na nieszczęście nie d oznał  żadnej ulgi.  " Na- 
koniec zn iec ie rp l iw iony ,  a b y  się  p o z b y ć  u o m co p a ty ,  
chcia ł  mu z ap łac ić ,  i z ap y ta ł  co mu się n a leży .  I l o -  
m eopa ta  zażąda! 500 frank , w - m a r g r u b i a  o b u rz o n y  ta- 
kiern żądaniem , w y ją ł  bankno t  z kieszeni i p rz y tk n ą 
w szy  mu do n o sa ,  rzek ł :  sP o w ąch a j  wpan*, po czćm  
znowu b a n k n o t  do kieszeni schow ał.  I .ćkarz nie zado
w o lo n y  tą  h o m eo p a ty cz n ą  z a p ł a t ą ,  u d a ł  się do sądu.
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